
3. Warszawa, Poniedziałek 20 Września (2 Października 1876 r. Rok I.

W A E C H I PREXUMER ■ T I ,  

w Warszawie:
R o c z n i e  rs. 4. p ó ł r o c z n i e  

rs. 2, kwartalnie rs. 1, mie­
sięcznie kop. 35.

Zp* odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie 

rs. 3, kwartalnie rs. 1 k .-50.

N u m er p o jed y n czy  k o p . 5.

G A Z E T A
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

R e k l a m y  przyjmują się po kop. 15 o d  wiersza.B IU R O  R ED AK CJI, oraz KA N T O R !  CBN A O G Ł O S Z E Ń  w S U H Y I K  A N T R A K C I E .  
G Ł Ó W N Y  i EKSPEDYCJA ulica Krakow- | Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na 
s k ie -Przedmieście Nr. 415 (1 5 ) w Pałacu, j  jeden raz kop. 10, na 3 razy  k. 2 0 , na 6 razy 
H r. S t. Potockiego. kop. 30 .

Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.
Dziś N. M. P. Różańcowej. 
Jutro Aniołów Strużów.

TEATR ROZMAITOŚCI.
 — —  -

Dziś w Poniedziałek dnia 20 Września (2 Października) 1876 r.

Komedja w 5-ciu aktach, W iktora Sardon.

Książe de la Rochepean 
Margrabia de la Rochepean 
Małgorzata — —
Rozalja de Forbac —
Leonidas Yauclin —
D e Yalcreuse — —
From en tal   —
Urban Fromental _
Marceli Cavalier —
Barilloti — —
Bourgogne —  —
Służba

Pan Stolpe.
Pan Żółkowski. 
Panna Popiel. 
Panna Micińska. 
Pan Rapacki.
Pan Schober.
Pan Ostrowski. 
Pan Szymanowski. 
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Grzywiński. 
Pan K iuszewski.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 74 wiecz.



Czytelnicy! Czy przypom inacie sobie daw ną już 
lecz głośny swojego cz isu po wieść podobno B alzaka; pod 
ty tu łem  Jaszczur? Czy pam iętacie,jak bohater tego fanta- 
zyjnego a jednak  wielki* praw dą nacechowanego utw oru , 
obdarzony został cudow nym  talizm anem , zaw artym  
w kaw ałku jaszczura, za pomocą którego każda chęć 
jego  ziszczała się natychm iast, lecz za każdem takiem  
ziszczeniem, cudowny ów jaszczur kurczył się w oczach 
zrozpaczonego właściciela, w iedzącego dobrze, iż wraz 
z zupełnem  zniknięciem  talizm anu utraci możność za­
spakajan ia  wszystkich żądz i fantazji swoich. O tóż, czy­
telnicy, zastanówcie się chw ilkę i powiedzcie, czy re ­
d ak to r „A n trak tu "  i jego  tak  m łody... jeszcze „organek", 
nie przypom ina wam dziejów owego bohatera powieści 
i owego jaszczuru?

Niestety! za każdą chęcią podniesienia tego o sie ro ­
conego Pisem ka, k tóre ja k  dziecię zam askowanego zrę­
cznie bankru ta , zrodziło  się w złoconej kołysce, na to 
ty lko  aby z niej zaraz przejść na tw ardą pościel ubóstw a, 
kurczyło  się ono w treści i malało w w artości— aż 
wreszcie, w dniu  dzisiejszym... skurczyło i treść i fo r­
mę od razu!

Że do tąd  jednak  nie znikło z przestrzeni na której 
k rąży ty le bibułow ych planet w arszawskich— że pomi­
mo zawziętości m nogich i silnych przeciw ników , poprzy­
sięgło sobie trw ać i przetrw ać wszystko—że naw et i w tej 
sm utnej chwili, gdy zmuszone zostało, jak  d łużn ik  po 
zejściu kom ornika, ujawnić swoje domowe ubóstwo i wy­
stąpić przed  publicznością w ostatniej, kusej i ciasnej 
odzieży—jeszcze nie straciło ani odw agi ani nadziei 
i zam yśla, z swej m ałej ćw iartk i, uczynić „baterję  p ły ­
w ającą" i ostrzeliw ać z blizka, najwarowniejsze naw et 
fortece w krain ie  „N iebellungow skich" K arłó w —to 
zawdzięcza jedynie uporczywej w ytrwałości swojego 
sternika, k tó ry  wie dobrze, iż z całej niegdyś silnej floty, 
pozostała mu tylko ta  jed y n a  łódka na której wiezie 
swoje i... swoich losy— i który  postanowił, raczej wysa­
dzić ją  w pow ietrze, niż poddać nieprzyjaciołom  dojeż­
dżającym  już z blizka...

T ak, czytelniku! A ntrak t, choć ja k  ów jaszczur 
skurczony... chwilowo— żyć jed n ak  b ęd z ie— i w świeżej, 
ciasnej z pozoru lecz sw obodniejszej „ isto tn ie" formie, 
postara  się ujaw nić ducha, k tó ry  go ożywia.

Śm iało więc, łódko moja! roztrącaj otaczające cię 
bałw any... W yw ieszam  na twoim maszcie daw ną, po­
d a r tą  w tylu zapasach, feljetonow ą flagę i odtąd 
sam  tylko, zawsze przy rudlu , kierow ać twym  biegiem 
p ragnę.

Choć opuszczony przez załogę —na którą nie stać mi 
żo łdu—znajdę jednakże  drogę na wodach dobrze mi 
znanych... a wieści z lądu przyniosą mi drobne lecz 
silne w locie ptaszyny. Chyże gołąbki sk ładać mi bę­
dą  świeże z artystycznego świata depesze— lotne bocia­
ny rozklekocą dzieje w ieśniaczych dw orów białych... 
a szparkie jaskółk i, rozgnieżdżone po chatach ludu  i 
po gzemsach pałaców  m iejskich, opowiedzą mi wszystko 
co za ścianami tych chat i zam uram itych  pałaców dziać 
się będzie.

N ie sądźcie jednak , W y — w ierni w doli i niedoli, 
czytelnicy moi, że stosunek mój do W as, oprze się na... 
deklam acji tylko. Nie! S tary  p łatn ik  przy dziennikar­
skiej kasie, znam  dobrze praw dziw ą w artość tych  wy­
razów  jałow ych, co ja k  liczm any świeżo pozłocone, choć 
podobne z połysku do szczerego złota, nigdy przecież 
wagi jego nie mają... W ięc tedy  nie będę W am  płacił 
tą  fałszywą m onetą.—In n y  w ygodniejszy dla was i dla 
m nie stosunek pragnę zawiązać z W am i i uczynię ten 
feljeton codzienną pogadanką o wszystkiem, co ze spraw

i z dziejów  społecznego życia, pod oko tai w padnie lub 
dojdzie do wieści.

N ie łudzę się jednak! W iem że na tej nowej dla 
A n trak tu  drodze — spotkam  trudności nie mało, że nie 
łatw o mi przyjdzie spoić z sobą tyle różnobarw nych 
przedm iotów , i w jednym  tonie utrzym ać tyle rozprzę- 
żonych dźwięków; wiem że zaraz po serdecznym  hołdzie 
złożonym  talentow i artysty , lub  czynom człowieka, 
przyjdzie mi wyszydzić nadętego głupca, lub zdem as­
kować ło tra  przybranego w K atońskie pozy. Lecz to 
wszystko nie zraża mnie wcale i nie cofnie z drogi.

Dziś jeszcze, w kilku  pierw szych num erach z refor­
mowanego A n trak tu , znajdziecie pewnie ów niedostatek 
spójności i dosłyszycie niestrojność jego nu t pojedynczych 
z tonem  jego  raysli przew odniej — lecz rozdźwięk taki 
z dniem  każdym  niknąć będzie, aż wreszcie przyjdzie 
do tego, że na całej tej drobnej ćw iartce, zapanuje har- 
monja — chociażby kontrastu  naw et— i że każde w yrze­
czone tu  słówko, proste czy połyskliwe, sm utne czy w e­
sołe, serdeczne czy urągliwe, nie będzie szklanną pereł­
ką ani martwem ogniwem  w frazesowym łańcuszku, lecz 
odłam em  bry ły  z jednolitej myśli, prom ieniem  ze słoń­
ca praw dy, k tóra  cały św iat ogrzewa, oświeca i rozpła- 
dnia razem.

X  Zagranica je s t na nas bardzo łaskaw a. Przyw ozi 
nam wiele... przyzw oitych bardzo rzeczy.

Zaszedłem niedaw no do jednego  ze sklepów g alan ­
teryjnych za Żelazną Bram ą i prosiłem  o pokazanie k ra ­
watów. M łoda kupcowa położyła przedem ną całą pa­
czkę kraw atów , używanego obecnie fasonu zak ry w ają­
cych całą pierś...

Zacząłem  się W nich rozglądać. U derzyło mnie, 
że u  niektórych kraw atów  u dołu, w isiały jakieś cza r­
ne gum owe sznurki... Pociągnęłem  za jeden  i w tejże 
chwili u samej g ó ry  k raw ata, m aterja odw inęła się 
a natom iast w ystąpiła... cokolwiek, a naw et i zupełnie, 
w ygorsowana fotografja jakiejś... dam y...

Pozycja moja w tej chw ili była nieszczególna —wi­
docznie młoda kupcowa nie m iała pojęcia o tem, co 
za sztuczka znajduje się w krawacie...

Szczęściem nadszedł m ąż jej i jakoś się to w ygła­
dziło... Ma się rozumieć że kraw ata  m alowniczego 
nie kupiłem , nie uw ażając go za o d p o w i e d n i  d o  oglą­
dania przez... siostrę lub  m atkę...

X Przedw czoraj m iędzy d ru g ą  a trzecią godzi­
ną przy ulicy M arszałkow skiej, niedaleko S-to K rzy- 
skiej, można było zauważyć sporą w arstw ę kartofli, le­
żącą m iędzy szynami kolei konnej. M a się rozum ieć, 
że nasza obiecująca m łódź, a także i starsi pracow nicy 
rynsztoka i m iotły, rzucili się z dziw ną zapam iętało­
ścią na ten  chleb ubogich...

Czy czasem kolej konna nie ma zam iaru założyć 
plantacji kartofli, w celu wyżywienia skaleczonych p rzez 
jej om nibusy ofiar i ich potomstwa?.. A  w artoby było 
— bo w krótce ju ż  rozpocznie się sezon „przejeżdżan ia".

X G dy kobieta dochodzi „pew nego w ieku", pow in­
n a  ograniczyć się na jednej tylko rozrywce^—to jest po­
przestać na p rzypatryw aniu  się zabawom innych.

Z w ierciadło wskaże jej niewątpliw ie, to przejście 
do „pew nego w ieku".

X Dzisiejsze ceny lekarstw  są nieprzystępne, n a ­
wet dla średniej klasy. G dy choroba zagości w domu 
urzędnika pobierającego skrom ną płacę, rzem ieślni­
ka będącego na dorobku, lub  innej średniej zam ożno-
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sci osoby — bywaj zdrów  dobrobycie. E ta t domowy na 
raz zostaje zburzonym  i nieszczęśliwemu pozostaje 
tylko zaciągnąć d łu g  pod uciążliwemi w arunkam i. J e ­
dnego ru b la  zabiera dziennie d o k tó r—drugiego a p te ­
k a —i jeżeli choroba przedłuży się, przypuśćm y do 
dwóch m iesięcy, deficyt wynieść może 120 rubli!

Biednym  nie wolno c h o r o w a ć — a  raczej leczyć się.
Być może, że z czasem nastąpi pożądana reform a w ta ­

ksie aptekarskiej— dziś jed n ak  pigułki, proszki i emulsje, 
są drogie, bardzo drogie— ceny ich nie przedstaw iają 
żadnego racjonalnego ustosunkow ania, z m aterjałam i 
do k tó rych  się odnoszą. D rachm a najczystszego sre ­
bra, kosztować może m axim um  25 kopiejek— taż sama 
ilość wielu m edykam entów, kosztuje 40 —60 kopiejek 
i w ięcej—a są i takie specyfiki aptekarskie, k tórych  tak ­
sa przechodzi k ilkakro tn ie cenę złota. Na jednych  ma- 
terjałach zysk wynosi 30 procent— na drug ich  60 i 100 
p rocen t— a na niektórych dochodzi 360 procent, L ek a r­
stwa są droższe od srebra i złota, lecz zdrowie droższe 
jest od lekarstw  i dla tego nie żałujem y w ydatku na 
ap tekę—tylko niestety, jest ona otw artą dla... bogaczy.

® Na drodze z P legbun do C hateaulin wiodącej; 
niejaki M orvan lokaj z Landet, zam ordow ał ośmnasto- 
letnią L udw ikę M adee, zadawszy je j siedm naście ran
nnżpmnożem.

M orvan kochał się w tej dziew czynie, i m iał ją  
zaślubić. L udw ika była skrom ną, pracow itą i p raw ą— 
M orvana znano z rozpusty, próżniactw a i gwałtowności 
charak teru . P o  zaręczynach, M orvan przesiadyw ał 
u L udw iki, jednego dnia wysłano go z listem do C ha­
teau lin— w tedy  zaproponow ał L udw ice aby mu tow a­
rzyszyła.

W idocznie dziewczyna roznieciła w jego duszy, 
m e i miłość cichą, lecz wrzącą, dziką namiętność, a to 
ws utek oporu jak i staw iała jego  żądzom, M orvan 
um yj ii skorzystać z zaufania dziewczyny i gdy  p rze­
chodzili przez las, b łagał jej g o r ą c o  o ...  p o c a łu n e k .

L udw ika  odm ów iła stanowczo.
W ówczas to M orvan rzucił się na nią, lecz dzie­

wczyna staw iła dzielny u p ó r—walka trw ała  długo...

zniecierpliw ony nią uwodziciel dobył noża i straszli­
we zadał ciosy swej ofiarze. L udw ika  wyzionęła 
ducha w śród m ęczarni— z sukni je j pozostały  tylko 
szmaty, a ciało kąpało się w kałuży krw aw ej.

Z brodniarz został ujęty i ukaranym  będzie za p o ­
dw ójny w ystępek—gw ałtu  i m orderstw a.

© O ffenbach napisał hum orystyczne dziełko — p. t: 
„W rażen ia  moje z podróży do A m e ry k i“ które ma się 
ukazać w tych dniach w trzech na raz językach: fran ­
cuskim, angielskim  i niemieckim — a więc m uzyk ko­
miczny, Stał się hum orystycznym  pisarzem: „am bo m el- 
io res“ !

0  Eugenjusz D espois, znany literat, u m arł w P ary ­
żu w 58-yin ro k u  życia. Przez kilka lat pe łn ił on o b o ­
wiązki bibliotekarza przy uniw ersytecie, a obok tego 
w ykładał lite ra tu rę  języków  starożytnych w lyceum 
Św iętego L udw ika. Z m arły  profesor dokonał p rze­
kładu wielu dzieł łacińskich, a z prac jego oryginalnych 
naj ważniej szemi są „Rew olucja angielska* i „W andalizm  
rew olucjonistów *.

0  W  L yonie  wielki popłoch między ludnością  — 
sekta dusicieli codziennie w ybiera ofiary, kończące ży­
cie w straszliw ych m ęczarniach. C ala policja w ruchu 
— w dniu 25 liczono dwannaście osób uduszonych, 
złoczyńcy pełnią swe haniebne rzem iosło tak  zręcznie, 
że do tąd  żaden z nich nie dostał się w ręce spraw ie­
dliwości.

0  Salam oński przebyw a obecnie w F ra n k fu rc ie  nad 
M enem —na zimę zaś udaje się do B erlina. R enz w y­
dzierżaw ił na  ten czas gm ach O pery  w P e te rsb u rg u  
i ryw alizować zam ierza z tru p p ą  C iniselli.

©  W  K ndikoi, jednem  z przedm ieść K o n s ta n ­
tynopola, jakaś tru p p a  w ędru jąca daje przedstaw ię nia 
„P ięknej H eleny41 z k tó rych  pew ną część d ochodu  
przeznacza na rzecz rannych M ahom etanów .

OGŁOSZENIA.

MAÓAZYU TOWARÓW BŁAWATNYCH i  STROJÓW DAMSKICH

Władysława Lewity i S-ki
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

O trzym ał z za granicy  i poleca znaczny w ybór a terjałów  W ełn ianych  na 
M aterje jedw abne Lyońskie(Failles) kolory najnow sze . od rub. sr. 
Aksam ity czarne Lyońskie, czyste jedw abne . . . .  od rub. sr. 
M aterye jedw abne czarne, Lyońskie na K ostium y . . od rub. sr. 
Gros Grain czarne jedw abne Lyońskte, na 8alopyi Szub-
k i D a m s k i e .................................................................................................od rub . sr.
K aszm iry czarne francuzkie, szerokie łokci 2 1/ 2 . . .  od „ „
Flanele w  różnych deseniach, szerokie łokci 2 '/ 2 . . • od rub. sr 

Chustki W ełniane Dam skie, od rub. sr. 5 „ — sztuka.
C hustki W ełniane Dziecinne, od ru b . sr. 1 kop. 50 sztuka.

K ostium y Dam skie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za łokieć.

2 „ — za łokieć.
— kop. 80 za łokieć. 
. 1 — — za łokieć.
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CZEKOLADA
BALLET
W tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym.

W I N , D E L I K A T E S Ó W  H E R B A T Y  
TOWARÓW KOLONIALNYCH

przy ulicy D ług iej
I

Magazyn Bławatny  
WYROBÓW ZAGRANICZNYCH

Jana Thonnes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, i \ r. 496. 
Z ao p a trzo n y  z o s ta ł w wielkie zapasy najśwież­

szych tow arów  bławatnych, odpow iednich  na bieżą­
cy sezon, ta k  K o lo ro w y ch  ja k  C zarnych .

M agazyn S tro jó w , po łączony  z pow yższym  M am i- 
! zynem , o trzy m a ł ta k że  w ielk i w ybór Kostiumów 
j  Okryć i Paltotów. ’

VV p raco w n i tego  M ag azy n u  p rzy jm u ją  się obsta- 
jlunki na Suknie w izytow e, Balowe i do  co- 
I dziennego użycia; oraz n a  ca łe  wyprawy ślubne, 

_  ... '• k tó re  to  zam ów ien ia  w ykończają  się szybko  i no ce-
1 osiada wielkie zapasy  Win rozmaitego g a tu n k u . Miód liach m ożliwie przystępnych.

stary, Likiery oryginalne, i t. d .  o ra z  w sz e lk ie  Delikatesy ------------- TT, ,— 777777—   ---------------------
H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W

n a K rakow sk iem  Przedm ieściu

W. R U D N I C K I E G O
obok p a łacu  la m ie s tn ik o w sk ieg o  I\r 42.

P o siad a  w ielk ie  zapasy  W in  W ę g ie rsk ic h , F ra n cu z -  
i k ic h ,R eń sk ic h  i H iszp ań sk ich , w najlepszym  g a tu n k u .
! W yda je  codzień  w y tw o r-n e  i sm aczne śn ia d an ia  i ko ­
la c je .  H a n d e l ten , d la  u ż y tk u  pub liczności o tw arty m  

je s t  p rzez noc c a łą

Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu 
i P rzejazd

dawniej pud firmą I. KOELICHENA, d z . _

Sowińskiego i Szulca
i Towary koloojalnc, w szystko  sp ro w ad zan e  w pnrtjach 
macznych, z najpierwsiych Domów zagranicznych. S przedaż  
C urtow a n a  K ró le s tw o  i C esarstw o. [Gatunki wyborowe, 
heny umiarkowane.

Fabryka Obić Papierowych
p o d  f i r m ą

dawniej A. Vetter & C°
P rz y sp o so b iła  w ielk ie zapasy  O b ić  P ap ie ro w y c h ! 

w  najświeższych desen iach , n a  trw ały m  p ap ierze , po  ce 
nach  najprzystępniejszych.

K r a n i k ni i n e r  a I nii o w o d y

S K Ł A D
HIT D U A L O M  PIŚM IE N N Y C H , RY SUNKOW YCH

i  TOWARÓW GALANTERYJNYCH

"Władysława Bednawskiego
przy ulicy Miodowej, Nr. 497b. 

Otrzymał nowy trantport:
^  A lb u m ó w  i R am ek  do fo tog ra fii. 
x  N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich  pod ró żn y ch . % 
^ P a s k ó w  do w iszan ia  rzeczy  (p o rte  m an teu r). =
g  W o rk ó w  p o d ró żn y c h  (S a q u e  voyage). 5

P o rte fe u ille , B iv o iro w  i pugilaresów .
P o rte m o n e tek , P o^te  C ig a re s  i p o r te  c ig are ttes . * 
N ow ych  zu p e łn ie  p isk ó w  dam sk ich  i M a rg e re tek . ^  

e  W a c h la rz y  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  w ach larzy . |  
•o L a se k  w w ielk im  w yborze, p a ra so li i paraso lek , 

S p in e k  do koszu l i m ank ietów . h
^  P e rfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz najm o- i  

dn ie jszeg o  obecnie p ap ie ru  lis tow ego C a n n e le i la  
a E co ssa ris , n a  k tó ry m  w y b ija ją  się m onogram y  » 
a  i h e rb y  ko lorem .
u  B ile ty  w izy tow e lito g ra fo w an e , i d ru k o w a n e  A la  o 

aa m inu te .

J-

W tych dniach nadszedł transport 
Cygar, oczekiwanych do składu Win i 
Delikatesów A. BOCQUET w gmachu 
Teatralnym.

it,03B0ii6H0 U,eH3ypoD, Bapm aB a 19 CetiTAÓpfl 1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście N r. 415.

W y d a w c a  i R e d ak to r, Aleksander Niewiarowski.

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow­
skie-Przedmieście Nr. 450, 

pierwsze piętro.
M aszy n y  do szycia, w szelk ich  system ów , 

tak  oryginalne amerykańskie, ja k  rów nież 
angielskie i niemieckie z p ie rw szo rzę- 
d n y ch fa b ry k  , sp rze d a je p o d  dwu letnią 
g w aran c ją .

najtan iej
S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A

D. GROSS MANA
}  Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
9  skie-Przedmieście Nr. 450.

8 pierwsze piętro
n a p r z e c i w

§  Kościoła Ś-tej ANSY.

ŚW IEŻE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
n ad c h o d z ą  co d z ień

Do H a n d l u  Wi n  i D e l i k  a t e s ó w


